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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
  W  przeszłą. N iedzielę to  je s t  d n ia  9-go

b. m. i r., JW . Biskup S u frag a n  W arszaw ski 
Dekert, udzielił -w kościele K K s. K am edułów  
na Bielanach kilkuset żo łn ierzom  w yznania 
Rzym sko-K atolickiego, S ak ram en t B ierzm o
wania.

— Na żądanie K om itetu Tów. Rolniczego, 
zamieszczamy następujące w iadom ości o zb io
rach i stanie handlu, z korespondencji T o 
warzystwa wyjęte:

Ciągłe deszcze panujące w zeszłym  m ie
siącu, które u trudniając znacznie sp rzę t zbo
ża, wywołały pow szechną trw ogę o s ta n  
zbiorów nie zrządziły  nigdzie dzięki B ogn 
.strat znacznych. W praw dzie w w ielu m iej
scach oddziałały one n iek o rzy stn ie  n a  p rzy 
mioty samego z ia rn a , zw łaszcza n a  pszenicę, 
jak niektórzy korespondenci donoszą, a owies 
znacznie poczerniał, w szędzie w ogóle uczy
niły sprzęt kosztow niejszy, mimo to je d n ak  
zbiór tegoroczny, za  ogólnie zadaw ain ia jący  
uważać można. W  okręgu  B łońskim  zbiory 
odbyły się bardzo pom yślnie, na porośn ięcie 
nikt nie n a rz e k a , ozim ina w ydaje około 
dwóch korcy z kopy, ziarno  pszenicy  je st co
kolwiek gorszych w arunków  ja k  zeszłego  ro 
ku, za to ziarno  żyta je s t  bardzo  w ażne i 

_ ładne. W R aw skim  zbiory w ogóle dobre, 
straty spowodowane deszczam i, są  niew iel- 
kie, ograniczają się one n a  zm niejszeniu p a
stewnej w artości słomy ozimej; ziarno  ży ta  
jest dorodne, ziarno  pszenicy  sku tk iem  w il
goci w n iektórych m iejscowościach tro ch ę  u- 
cierpiało; podobnie w B rzezińsk im  n a  zb iory  
nikt się nic żali. W  Łęczyckim  i Socha- 
czewskim żyto nigdzie nie porosło , a  p sze
nica mało gdzie tylko. W G ostyńsk im  u ro 
dzaj tegoroczny za nader pom yślny uw ażać 
można, nie m a bowiem  tego z ia rn a  k tó reby  
chybiło, przecięciow y w ydatek  z m orga 300 
prętowego wynosi 3 7/ IO kóp żyta, 5'8/ , 0 kop 
pszenicy, kopa ży ta  wydaje około dwóch 
ioicy, pszenicy 1 3/ 4 korca . W  K ow alskim  
paszy obfitość, w ydatek  z om łotu zad aw a l
a j ą c y ,  i zb iór tegoroczny  za  więcej niż ś re 
dni uważać należy. W  K aliskiem  urodzaje 
dobre, dla ciągłych jednak  deszczów, pszen i

ca  w w ielu  m iejscach porosła , podobnież w ' 
W artsk im , gdzie zbiór znacznego z powodu 
deszczów doznał opóźnienia; w K onińskim  
sp rzę t je s t  na ukończeniu, zboże w ogóle na- 
m ło tne a  ziarno  dobre, chłodne bowiem po
w ietrze ochroniło  go od porośn ięcia i zby
tn iego  'wykruszenia się. W  Pyzdrsk im  zbiór 
jakko lw iek  kosztow niejszy w tym  wilgotnym 
roku  aniżeli zazw yczaj, ta k  co do ilości 
kóp jako  też i nam iotu  ogólnie zadow olnił 
ziem ian tam ecznych; zboża porośniętego je s t 
bardzo m ało; w S ieradzkim  sp rzę t tego ro 
czny pod względem ilości kop zaliczyć można 
do dobrych, szczególniej też w wyższych m iej
scowościach, k opa  ży ta  nie zupełnie jeszcze 
w yschłego, wydaje p ó łto ra  korca , podobnie 
pszenicy. S p rzę t ow sa i grochu  był bardzo 
zadaw ainiający, mniej jęczm ienia. W  S zad
kow skim  próby om łotu ży ta i pszenicy, do 
brze w ypadły, z m orga 300-prętow ego zb ie
rano  pięć kop pszenicy. W  W ieluńskim  gdy
by deszcze nie p rzeszkadzały , zbiór tego ro 
czny do bard zo  pom yślnych zaliczyćby wy
pada ło . W  C zęstochow skim  żniw a z końcem  
m iesiąca s ie rp n ia  zupełn ie  ukończone z o s ta 
ły, ziarno  ład n e  i m ało  go porośn iętego , ty l
ko p szen ica  na tęg ich  i n ieprzepuszczalnych 
s ian a  g ru n tac h , ta k  w ziarn ie  jak  i słom ie 
u c ierp ia ła . W  P io trkow sk im  urodzaje le 
psze ja k  ro k u  zeszłego , pszenicy w ogóle 
więcej, toż sam o i ja rzy n , w R adom skim  
zboże dużo od sło ty  ucierp ia ło , szczególniej 
wiele słom y zepsu ło  s ię , i je s t n iezd a tn ą  
na  paszę . W  K ózienickim  zbiór tegoroczny 
zaliczają" do średn ich ; ziarno  pszenicy p ię 
kne, kopa w ydaje 5 ćw ierci, jęczm ień do
bry , toż sam o i owies, k tórego  kopa do 4ch 
korcy  wydaje. W S andom iersk im  zbiór p sze
nicy o k aza ł się n ieco m niejszym  od spodzie
wanego, n a  p oczą tku  żniw , pszenice w ogóle 
by ły  rz a d k ie , b io rąc  jed n ak  przecięciowo 
zbiory nieźle w ypadły. W O poczyńskim  zbio
ry  co do ilości są  dość pomyślne, szczegól
niej też co do pszenicy, grochu i roślin p a 
stew nych, tylko w aga z ia rn a  je s t niższa, an i
żeli roku zeszłego . W Proszow skim  żyto le 
dwo 1 % ko rca  z kopy w ydaje, pszenicy zaś 
kopa, nie wydaje w ięcej nad korzec, ziarno 
w ogóle liche, i lekk ie, to  samo w Szkalb- 
m ierskim  i O lkuskim . W Lelow skim  zbiór 
pszenicy był bardzo  dobrym . W  Szydłow
skim  zbiory o */t n iższe, aniżeli ro k u  ze
szłego. {D alszy ciąg nastąpi.)

— W  zeszłym  m iesiącu  w M agistracie  M. 
W arszaw y, odbyła się  sessja  elekcyjna zgro
m adzenia felczerów , n a  k tó rej wyborem  z a 
szczycony z o s ta ł p. P o liszo t, a  n a  p odsta r- 
szego p. Kw ieciński.

— Czytam y w Gazecie Codziennej. — W sku
tek  w zm ianki o klęsce, jak ie j doznały pszczo
ły we F rancji, z powodu deszczów tegerocz- 
nych, otrzym aliśm y zaw iadom ienie, że ksiądz 
D olinow ski, znany pow szechnie z um ieję tne

go chowu pszczół, k tórem u z takiem  oddaje 
się zam iłow aniem , na ostatn iej w ystawie lu 
belskiej w spom inał, że tego roku u nas nie- 
ty lko bardzo lichego zbioru miodu spodzie
wać się można, ale nadto  obawiać się należy 
aby  ca le  roje pszczół z g łodu nie w yginęły.

—  Nigdy ty le , co w naszych czasach nie 
zajm owano się m eteorologją. Z czynionych 
w tym  względzie badań  i doświadczeń, naj
więcej korzyści m a praw o obiecywać sobie 
ro lnictw o; wiemy też, że każde nowe odkry
cie, każdy  postęp  na tej drodze, silnie in te
resu je rolników naszych, dla k tórych wyjmu
jem y n as tępną  wiadomość, z świeżo wyszłego 
dziesiątcgi zeszytu  Ziem ioznawstica  (H and- 
buch der L rdkunde), K ladena, o stacjach m e
teorologicznych w P ru sach , k tó rych  założe
nie ta k  w tym  ja k  innych k rajach , Al. H um 
bo ld t zaw dzięczać należy.

W  P ru sa c h  znajduje się. 39 wzm iankowa
nych stacji, a  m ianowicie: w prow incjach p ru 
skich  8, w k się stw ie  poznańskiem  2 (w P o 
znan iu  i Bydgoszczy), w P om eranji 3, w Szlą- 
sku  4, w prow incjach S ask ich  7, wr W estfalji 
3, w prowincji N adreńskiej 9.

R óżnica zimowej tem p era tu ry  n a  po łudniu  
i pó łnocy P rus, je s t  bardzo zbliżona; tem pe
ra tu ry  'letn iej bardzo  m ała. Ś rednia te m p e ra 
tu ra  roczna w rozm aitych częściach k ra ju  
je s t 4 ,51° do 7,88°. Podczas kiedy koło  M e
n d a  ty lko pięć m iesięcy w łaściw ych je s t  do 
upraw y ro li, ponieważ zim a w prow incjach 
p rusk ich  i Pom eranji, b lisko  siedem  trw a m ie
sięcy, w okolicach B erlina  w c iąg u  7-miu, 
w prowincjach N adreńsk ich  7 i p ó ł m iesięcy 
ro lę  upraw iać można.

—  Dowiadujemy się z W ołynia, że w Ży
tom ierzu spodziew ano się zjazdu m arszałków , 
dla narad  względem pro jek tu  rolniczej wy
staw y i tow arzystw a kredytowego.

—  Nr. 37 R uchu  M uzycznego zaw iera n a s tę 
pujące artyku ły : Co to  będzie? i o czem  to 
będzie? przez Ig. K rzyżanow skiego.— K o res
pondencja z M ińska litew skiego (dokończe
nie) p. Sym forjona P a u z ę .—Chór kościelny 
w S uw ałkach p. A nt. Z agrzejew skiego, w 
którym  dosyć szczegółow o op isane są  zab ie
gi ś. p. Zdanow skiego, b. D yrek to ra  G im na
zjum około za łożen ia  chóru  w okalnego przy 
kościele ka to lick im  w S uw ałkach .— Rogi i 
trąb y .— G azeta  m uzyczna.

W IA D O M O ŚC I ZAG RANICZNE.
F R A N C J A .

D zisiejsze w iadom ości są  liczne i ważne. 
O sta tn ie  now iny nadesz łe  z p ań s tw a  O bojga 
Sycylji po tw ierdzają , a naw et p rzechodzą to  
cośmy przew idyw ali: nie może wcale przyjść 
do w alki m iędzy w ojskiem  G aribaldego  i 
neapo litańsk iem . C ały  ten  w spaniały  p lan  
stra teg iczn y  koncen trac ji wojsk m iędzy N ea.



polem i Gac tą, nie może naw et być próbo
wanym. .

Ze wszystkich nadeszłych dziś urzędowych 
i innych wiadomości wynika, że król nie zdo
ła  już i miecza z pochwy dobyć.

Podobno p Thouvenel dnia wczorajszego 
posłał notę do Turynu, w której oświadcza 
w’ sposób zupełnie stanowczy, że jeżeli P ie 
mont wkroczy do państw a Kościelnego, choć
by nawet ja k  najściślej poszanow ał punkta 
bronione francuzką chorągwią, to działać bę
dzie zupełnie na własne ryzyko i kroku tego 
nie uzna Francja.

Robimy tu uwagę, że p. Thouvenel re 
prezentując politykę przyjętą w tej chwili 
przez rząd  cesarski nie może, tak  samo jak  
nie mógł jego poprzednik p. Walewski, u- 
przedzić kom plikacji, k tóre mogą zmusić 
F rancją  do porzucenia polityki nieinterwencji 
i niedozwolenia aby znikły owoce jej zwy- 
cięztw i wróciła przew aga Austrji we W ło
szech.

Zauważać także należy, że depesza ta  daje 
do zrozumieuia Piemontowi, że Austrja gwa
rantow ała biernie się zachować tylko w tem 
co się tyczy wypadków w państwie Obojga 
Sycylji, zbyt oddałonem od jej granic, a nie 
zobowiązywała się wcale do niem ieszauia się 
do walki w stronach Włoch, bardziej do jej 
państw a zbliżonych.

Królowa angielska przybędzie do Berlina 
dnia 4go października, przejadzie przez Bel- 
gją niezatrzymując się; wracając dopiero ma 
przebyć czas jakiś w tym kraju.

W edług ostatnich wiadomości z Syrji, zda
je  się być pewnem, że wyprawa francuzka 
uda się aż do Damaszku. Ale wzburzenie 
ludności muzułmańskiej każe się obawiać 
rzezi w Jerozolim ie i Napluzie.

(In d . Belge).
T U R C J A :

Sem aphore de M arseille  zamieszcza liist z 
Bejrutu, z 27 sierpnia. Wyjmujemy z niego 
następujące szczegóły:

Dnia 19 sierpnia rozeszła się wieść, że 
winni skazani przez komisją, m ają być tra 
ceni; m iasto zostało przerażone. Słychać by
ło zewsząd płacze i jęk i kobiet oddzielonych 
od uwięzionych mężów swych.

Każdy wystrzał odbijał się echem w tych 
rozdzierających wyrzekaniach.

Nazajutrz pochowano ciała straconych: 112 
było rozstrzelanych, 57 powieszonych i 9-iu 
wbitych na pal. Ostatniej kary nieużywano 
już od la t czterdziestu. Fuad-B asza zastoso
wał wielkość kary do wielkości zbrodni.

Z powieszonych główniejsi są: H assan Bej, 
M ustafa Bej i Ali Bej, wszyscy trzej syno
wie Nascif-Baszy. Syn Szeik-Saida Mustafa 
Bej i dwaj jego kuzynowie Faris-A ga i Se- 
lim-Aga powieszeni za kradzież, rabunek, 
pożogę i mordowanie chrześćjan, za pomocą 
żołnierzy, których mieli w swem rozporzą- 
niu dla utrzym ania porządku i spokojności 
w mieście. Czterej główni kupcy tureccy: 
M ahmud-Rikab, Raghub i jego syn H assan- 
Saddi, Szeik-M ohomed-Oatana i naczelnik 
cyrkułu Canavat. Znakomitsi rozstrzelani byli: 
Oharndi ib-Oglu, naczelnik trybunału  wojeu- 
nego i Iztnaił-Aga, komisarz tego trybu - 
nału.

W ielkie wrażenie zrobiło duia 22, a resz to 
wanie wielkiego szeika Damaszku: Chehut- 
Messai, szeika Abdalla'n-Halebi. Muzułmanie 
uważali go za potomka proroka, padali przed 
nim na twarz i uważali go za świętego. A re
sztowano go zaś z takich okoliczności: dnia 
22-go, kobiety tych którzy byli rozstrzelani 
lub powieszeni, otoczyły jego mieszkanie i z

krzykiem i lamentem właściwym muzułman- 
kom oskarżały go: „Ty to jesteś przyczyną 
tego co się dzieje, ty dawałeś rady n a 
szym mężom według ksiąg świętych.”

W ładza uwiadomiona o tym fakcie, kaza
ła  natychmiast aresztować szeika w domu, 
a po pierwszem śledztwie uwięziono go wraz 
z synem.

Śledztwo postępuje czynnie. Później a re 
sztowano jeszcze Gazi-Efendi, radcę m ądro
ści (safi-muftissi) i p rokura to ra  wielkiego 
trybunału Abdulalif-Agę, Babi-Saur-Agassi, 
naczelnika bram y św. Pawła, inspektora wo
jennych poczt; A li-Ferhat inspektora wojen
nego; A rnik M ehem et-Said-Baja pułkownika 
kurdów; Assif-Beja kom isarza wielkiego try 
bunału; Osman-Beja kajm akana wojennego z 
H asbej; pułkow nika i Alibeja podpułkownika 
z tegoż m iasta.

W cyrkule M ahale-Salchie, wbito na pal 
dziewięciu winnych, wyżej wspomnionych. Ich 
egzekucja była straszna, krzyki boleści tych 
nieszczęśliwych rozchodziły się daleko w po
wietrzu.

Badanie Ahmet-Agi, byłego baszy guberna
tora Damaszku, czynnie jest prowadzone. 
Zdaje się. że wydał do wojska rozkaz ude
rzenia na wichrzycieli, ale go wcale nie s łu 
chano.

3,500 indywiduów bez różnicy stopni sk a 
zano na służbę wojenną: D zielni będą żo ł
nierze!

W ielu naczelników cyrkułów uciekło w gó
ry ; nie podobna było aż dotąd chwycić ich. 
Cyrkuł turecki Babtum a rząd kazał opróżnić 
i oddać chrześćjanom na zamieszkanie.

Liczbę zabitych w rozruchu, władze miej
scowe podają na 3,400, raporty konsulatów 
na 8,000. Trupy gniją pod gruzami i wyda
ją  tak  rażącą woń, że należy obawiać się e- 
pidemji. W szystkie bazary pozamykane, han
del upadł. Gdzieniegdzie tylko otwarte są 
sklepy rzeznicze, korzenne, mydlarzy, kilka 
kawiarni, i żydzi roznoszą po ulicy drobne 
przedmioty, służące do codziennego użytku. 
Łaźnie zamknięte.

Co dc izraelitów winienem dodać, że m i
mo rozpuszczonych wieści w całym ciągu 
śledztwa nie wykazało się. najmniejszej winy z 
ich strony. ( Indćp . Belge.)

W Ł O C H  Y.
T uryn ., 6  września. Niezwłoczne i wojowni

cze zerwanie stosunków Turynu z Rzymem: 
ta  nowina wszystkich zajmuje od wczoraj 
wieczór. Mówię niezwłoczne  gdyż ma n a s tą 
pić w końcu t.ego tygodnia, lub najdalej w 
przyszłym.

Zkąd pochodzi to nagłe postanow ienie? 
Podają do tego trzy powody.

- lsze. P. Cavour oświadcza Europie, że je 
żeli nie pfzedsięweźmie czynnych kroków, to 
rewolucja go prześcignie. Umiarkowane stro n 
nictwo sk łan ia  go do czynu, delegowani są 
takiegoż zdania.

2gie. Anglja potwierdza takie postępow a
nie, a nawet radzi je przez pana Jam es.

3cie. Francja trzyma się ciągle swego pro- 
gram atu: ochrony Ojca Świętego i patrim o- 
njum Śgo Piotra.

Teraz, jakim  sposobem nastąpi zerwanie z 
Rzymem? z którego punktu nastąp i atak?

Zdaje się, że jeszcze nie zakomunikowano 
noty pana Cavour do kardynała Antonelli, 
przeciw skrytej interwencji Austrji; zapewnia
ją  że tylko słowne uw agi poczyniono za po
średnictwem francuzkiego posła pana de Gram- 
mont. Nota ma być dopiero wysianą, może 
już je s t w drodze, a wraz po niej nastąpi 
i czyn. Nota będzie m iała ważność a nawet i

formę ultim atum  przeciw aaciaganiu cud* 
ziemców.  ̂ azo’

Tak mówią, ale nie objaśniają tego wMu 
jak  można zaczynać od ultimatum.

Lam oriciere ściągnął wojska z okolic pif 
tolica, San M artino, Pesaro.

Zdaje, się że pierwszym jego punktem obrn 
ny będzie Ankona. Tak skupia siły u  ' 
prywatne z Pesaro  donoszą, że w tem mieścił 
oczekują bliskich wypadków.

Ponieważ król około 15-go t. ni jedzie d 
Toskanji, to sądzą że W iktor Emanuel bedzić 
osobiście dowodził przeciw Pfcruzie t i k  Li 
Cialdini przeciw Ankonie. ’ ‘

W szystko to  są pogłoski i  należy c r e W  
potwierdzenia.

Jo u rn a l des Dób ais ogłasza nastepujace no 
winy: "

Mówią że król wyjeżdża do Florencji r że 
stan ic  na czele armji, mającej wkroczyć do 
Państw a Kościelnego.

Będą dwa korpusy armji; jednym będzie do
wodził jenera ł F an ti, a drugim Cialdini- o- 
prócz tego korpus rezerwowy, dowodzony 
przez jenerała  della Rocca.

P. Cavour ma tymczasowo objąć minister- 
stwo wojny.

60,000 ludzi wkroczy na raz do Państwa 
Kościelnego, tak, że jenerał Lamorieiere nić 
będzie mógł stawić żadnego oporu.

Te środki wojenne przedsięwzięto w sku
tek  noty, przez k tórą  p. Cavour napróżuo 
żądał od kardynała Antonelli. rozwiązania 
korpusu wojsk cudzoziemskich w służbie Pa
pieża.

Czytamy w Opinion nationale:
Dowiadujemy się równocześnie o wyjeździć 

króla Neapolitauskiego i o wkroczeniu ocho
tników sardyńskich do Państw a Kościele ego.

W tych okolicznościach Piemont posyła do 
Neapolu znowu cztery okręty yiojeunc, napeł
nione wojskiem.

Ale nie na tem ogranicza się jego działa
nie i arm ja W iktora Emanuela stoi eszelo- 
naini w liczbie 135,000 od jeziora Garda do 
Arezzo w Toskanji. We Florencji jest głó
wna kw atera. Fan ti już tam pojechał i kroi 
ma się udać.

Prócz tego, 1500 do 1800 ochotników u- 
formowało się pod rozkazami jenerała Rę? 
selli, który złożył swój stopień, • aby stanąć 
na ich czele; dowodził on już w 1849 r. woj
skiem rzymskiem za tryumwiratu Mazziuiego.

Wtedy Garibaldi był pod jego rozkazami, 
v  przekroczył je, gdy w Velletri z małą gar
stką ludzi tak  rozbił wojsko neapolitańskie, 
że sam król osobiście przyprowadził posiłki.

P ryw atna depesza donosi nam dzisiaj, że 
pierwsza kolumna ochotników Boselli, dowo
dzona przez Masi, wkroczyła do Marchji. _
• Masi był sekretarzem  księcia Canino, wów

czas kiedy ten przewodniczył Konstytuancie 
rzymskiej, i podobno od owej chwili nie zmie
nił w niczeui sw'ych zasad.

Z tej to zapewne przyczyny jenerał. Lamo
riciere ogłosił mfasto i okręg S asso-Ferra to  
w stanie oblężenia. W ątpić należy aby ten 
środek przydał się na co; gdyż wkroczenie 
o c h o t n ik ó w  Masi i Roselli pociągnie za so
bą niechybnie w krótkim  czasie i wtargme- 
nie w o js k  sardyńskich.

Czytamy w N azione  florenckiej:
Od kilku dni spostrzegamy wielkie poru

szenie wojsk w Toskanji. Ze wszystkich mias 
występują garnizony, a gwardją narodowa o- 
bejmuje służbę. . „

Inne korpusy przybyły lub przybywają i > 
wzmocnienia tych które stały garnizonem 
.tych tu  prowincjach. Wiemy jak dyskie 
powinny być dzienniki w takich okoliczno-



jjciaoh: ale praw dziwem  zapew ne będzie p rz y 
puszczenie, że w ojska te szykują się do go
towości na w ypadki zag raża jące  od N eapolu.

(Journal des Dóbats.)
---

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Wyrazami skreślająpem i dzisiejsze s ta n o 

wisko sprawy w łoskiej są  dwa fak ta , o któ- 
ryCli nam w czorajsze i p rzedw czorajsze depe
sze doniosły: w kroczenie wojsk piem onckich 
do państwa K ościelnego d la  za jęcia  M arehji 
i Umbrji, i objęcia p rzez G aribaldego  N ea
pole w posiadanie W iktora-E m m anuelu  dzie
dzicznego króla W ioch, ja k  się w yraża depe
sza donosząca o tej nowej proklam acji.

Jakkolwiek oba te  w ypadki oddaw na były 
przewidywane, to  jednakże  poniew aż u rzeczy
wistnienie ich w ydawało się  dosyć jeszcze 
odległe, sposób znowu w ja k i one się doko
nali7, ponieważ je s t ta k  niezw ykły  i tak  o- 
sobiiwy, więc pomimowolnie przyw yknąć do 
nich zrazu nie możemy i w yglądam y potw ier
dzenia ich n a  innej jeszcze drodze in for
macji.

Zastanawiając się jednakże nad dziwaczno- 
ścią i nagłością obu w ypadków, znajdujem y 
je tak odpowiedniemi obecnem u stanow i rze 
czy, że przy jakiem kolw iek zaufan iu  do prze- 
wódzców włoskiego rucliu, trudnoby by ło  z n a 
leźć w teraźniejszej chwili wyjście bardziej 
naturalne.

Sprawa królewska w N eapolu  podminowy- 
wana szerzącą się w iarą patrjo tyczną, o s ła 
biona nikczemną zdradą i niedołęztw em  w ła- 
ściwem niewielkiej m oralności i żadnem u p ra 
wie wykształceniu po litycznem u tego po łu 
dniowego ludu; w sku tek  in try g  dw orskich i 
pochodzącej z nich niezgody w sam ej rodzi
nie neapolitańskich B urbonów , pozbaw iona 
wszelkiego przewodnictwa, sp raw a kró lew ska 
nie mogła się inaczej zakończyć, ja k  wy
schnięciem sił i dobrow olnem  um orzeniem  
pod groźbą energicznego napadu  je n e ra ła  
Garibaldego , a z tąd  tryum falnem  zajęciem  
opróżnionego oddawna m iejsca n a  rzecz no- 
wego_ posłannika dziejów.

Dzieła jenerała  G aribaldego  do zbyt ko lo
salnych jednakże doszły rozm iarów , po tęga  
jego do zbyt sam odzielnych żywiołów, aby 
nareszcie świat nie zapy ta ł, gdzież je s t  ten  
w imieniu którego najważniejsze dcieją  się 
wypadki, podczas gdy g łosu  jego na chwilę 
me słychać, a czyny p rzyb rały  ten  niepew ny 
charakter potęg  tracących  znaczen ie  ? zbyt 
wyraźnie p rzeb ijała  się  w ątpliw ość lub  p rzy
najmniej niepewność, czy ten  k tó ry  urokiem  
imienia swojego m iał dodaw ać m ajestatyczno- 
sci krwawem zapasom , nie je s t  nowem  złu 
dzeniem, za k tó re  drogo znow u może wypa
dnie W lochom zapłacić.

Stanowisko podobne razem  z jego  k rzy- 
wdzącemi w ątpliw ościam i, zby t bolesiiem  m u
siało być dla rycersk iej na tu ry  i sz lachetnej 
uszy W iktora-Em m anuela, zby t ja sn o  razem  

z jego nicością i w ynikającem i z niego s t r a 
tn i, m usiało się p rzedstaw iać śm iałem u i 

uacznemu um ysłowi pierw szego m in is tra , aby 
]D0| ł °  zbYt długo się przedłużać.
J k  jakąkolw iekbądź cenę zbliżenia m iedzy 
• ! Jką gabinetu  Cavoura, a czynnem  rozw i
janiem włoskiej spraw y, nastąp ić  m usiało.

dorozumienie tein ła tw iejsze zresztą , że 
Dino tem peram ent niejako prow adzenia sp ra - 

y. rozr°żn ił zgodnych p ierw iastkow o w za- 
włoskich CZynach znakom itych p rzy w ó d có w  

Porozumienie podobne zam ało szczerem

i zam ało  byłoby jasnem , gdyby ograniczyło 
się na w ysłaniu  k ilku  dywizji do N eapolu, dla 
zb ie ra n ia  owoców z trudów  G aribaldego, i 
św iadczenia o podejrzeniach i b rak u  zau fa 
nia d la  niego w T urynie. Na w ysokości cizia 
ła jących  osób jedynie możliwe porozum ienie, 
było porozum ienie św iadczące o wzajem nem  
przyjęciu  program atów  działan ia , na p o s tą 
p ien iu  ze strony  P iem ontu  takiem, k tó reby  od 
razu  so lidarn ie uznało  dotychczasow e d z ia ła 
n ia  G aribaldego , i o jeden stopień  posunęło  
je  naprzód. Postąpieniem  zaś takiem  m ógł być 
ty lko sam odzielny ruch  P iem ontu  przeciw  
Państw om  kościelnym , stanow iącym  p rzedzia ł 
m iędzy pó łnocą a południem  W łoch, będące- 
mi dziś p rzy tu łk iem  dla zwolenników" i" o - 
brońców  daw nego, n a  półw yspie s ta n u  rzeczy. 
Cóż więc naturaln ie jszego  ja k  dokonanie t a 
kiego ruchu.

D ni k ilka jeszcze zapew ne upłyn ie za n im  
w całkow itości w yjaśnią się obecne wypadki 
i zyskają dosłow ne lub niedosłow ne po tw ie r
dzenie; od dziś jednakże nie m ożna wątpić, 
że spraw a w łoska w nową raz jeszcze w stę
puje fazę nie je s t to  już nic takiego co d a
wniej lecz ja w n e  w obec E uropy  w ystąpienie 
uznanego przez wszystkich państw a w spraw ie 
narodow ej jedności, i w zniesienie m iędzy p o 
ważne europejskie spraw y i in te resa  tajonej 
długo w um ysłach  _ poetów  i ludowej fantazji 
idealnej m yśli o W łoch jedności, myśli, od 
k tó rej urzeczyw istn ien ia, zależeć m ają wszel
kie owoce z dotychczasow ych pośw ięceń i 
trudów . O sta tn ią  przyczyną bowiem do zer
w ania między Rzym em  a  P iem ontem , m iało 
być nagrom adzenie s ił cudzoziem skich, g roź
nych dla włoskiej n iezaw isłości w obrębach  
P ań s tw a  K ościelnego .

Nie m ożna się łudz ić , że tak  w yłożona 
sp raw a sta je  w kolizji z pierw szem i p o tę g a
mi. i ob raża p ierw szorzędne in te re sa  E uropy . 
W m iarę  postępu  trudności ro sną , a nie m a
leją d la  W łoch. Pozycje w ym agają ta k  nad 
ludzk ich  wysileń, że mimo wiary w rozum  i 
całkow ite oddanie się  przywódzców n aro d o 
wego ruchu, mimo świadectw  gotowości do 
pośw ięceń w łoskiego ludu, zuchw alstw em  by 
łoby  p rzesądzać wyjście nowo rozpoczętej 
w alki i z góry nak reślać  plany rozw iązania 
trudności, trudności ta k  w ielk ich , że w obec 
py tań  ja k  znajdą się  obce m ocarstw a? co d a
lej czynić zam yślają  W iktor-E m auuel, Cavour 
i G aribald i? zn ik ły  i śc ich ły  wszelkie inne 
w ypadki w E u ro p ie , w ypadki k tó re  kiedyś 
jednakże stanow czo w płyną na rozwój sam ej- 
źe spraw y w łosk ie j. " (Patrie.)

W iedeń 11 września. D zisiejsza P ressei Ost- 
deutsche P o s t , zam ieszczają spraw ozdanie o 
w czorajszem  pierw szem  plenarnem  posiedze
niu  rady  państw a. P rz y  rozpraw ach  nad bud 
żetem  dworu uznano z w dzięcznością zap ro 
w adzoną oszczędność i okrzyknięto  jednogło
śne wiwat na cześć ce sa rz a .' P rzy  rozpraw ach 
nad budżetem  d la  m in iste rstw a oświaty i wy
znań  prezydent izby handlow ej pan  M aager 
w nosi o rew izją k o n k o rd a tu  i że zrów nanie 
w praw ach w szystk ich  w yznań chrześcijańskich  
pow inno być zasadniczem  praw em  państw a 
W podobny sposób  m ów ili Szaguna, Petrino  
i M oczony ze względu n a  grecko-wschodnie 
w yznanie. Zgrom adzenie postanow iło na wnio
sek  M aagera dw a dodatk i do spraw ozdania 
k om ite tu  z tych  jeden  ośw iadczający się p rze
ciw nierów nem u w sp ieran iu  przez rząd ró 
żnych w yznań i szkół; d rugi dotyczący u rz ą 
dzen ia  stosunków  m iędzy w yznaniam i. Dziś 
będą narady  nad  budżetem  wojennym.

P a ryż 10  września. D zisiejsza Patrie z a 
m ieszcza te legram  z T u rv n u  według którego

tu rynsk i gab inet postanow ił wkroczenie w ojsk 
sardyńskich  do państw a rzymskiego. R ozm a
ite m ocarstw a czyniły Sardynji przedstaw ie
nia, i oświadczyły, że Rzym nie da ł żadne
go powodu do zerw ania. N iew iadom o czy te  
k roki wpłynęły na zmodyfikowanie zam iarów  
Piem ontu, ale najnowsze depesze donoszą, że 
w ojska  ̂ sardyńskie jeszcze nie p rzek roczy ły  
granic i że tylko pojedyncze bandv  tam  
wpadły.

P a ryż , 10 września. M onitor zam ieszcza 
szczegóły o przyjęciu cesarza i cesarzow ej 
w M arsylji. Uczta była bardzo św ietna.

P a ły  z  I I  września. Mowa cesarza m iana 
n a  uczcie w M arsylji brzm i następnie: Jedno- 
zgodne objawy uczuć w ciągu naszej podró
ży g łęboko nas w zruszyły , ale mnie nie u- 
czynily  dumnym, gdyż jedyną moją zasłu g ą  
je s t  zaufan ie  jak ie  pokładam  w Boską opieke 
i w ten  lud. W łaśn ie śc isła  jedność "m iędzy 
ludem  i panującym  gruntuje naszą potęgę. 
To p ragn ien ie  może dziś zmniejszyć się gdy 
okoliczności są  pom yślniejsze i gdy każdy 
pragn ie  spokojności. Jeżeli dochodzi do n a 
szych uszu  jak ie szem ranie to odbija się o 
n a szą  obojętność. P racujm y więc z ca łą  s iłą  
n ad  rozwojem źródeł zasobów naszego kraju" 
P ra c e  pokoju  m ają wieńce tak  piękne ja k  i  
laurow e. W przysz łem  szczęściu, nad którem  
dla F rancji przem yśłiw am , "Marsylja zajmuje 
w szelk ie miejsce. E n erg ją  swoich m ieszkań
ców i swojem jeograficznem  położeniem  w po
bliżu Tulonu,- M arsylja zdaje się na tych  wy
brzeżach przedstaw iać ducha F rancji, trzy 
m ając różczkę oliwną, z pam ięcią na to ż e  m a 
miecz u boku. Oby w pokoju panow ała n ad  
tem  m orzem  przez spokojny wpływ h an d lu . 
Jeśli stosunkam i swem i cyw ilizow ała b a rb a -  
zynskie n a ro d y , to  n iech  te ra z  zaw rze p rz y 
m ierze z najbardzie j ucywilizowanemu naroda
mi i wezwie ludy  E uropy  podać sobie dłoń 
na tych  w ybrzeżach  i rzucić na dno m orza 
błędy zaw iści p rzeszłych  stu leci. Oby się o - 
k a z a ła  zasze s to jącą  na wysokości F rancji.

T u ryn , 8 września. Z R im ini donoszą że w 
P aństw ie  K ościelnem  objawiają się sym pto- 
m ata  rychłego pow stania. J e n e ra ł L am arm o- 
ra  zachorow ał n a  zapalen ie  oczu.

W zm iakow any już a rty k u ł Opinione, pod  
ty t u łem  K w estja  rzym ska  kończy się tak: P a 
p ież ma już dla swej ochrony Francuzów  n ie  
potrzebuje więc innych wojsk, a n ie ro zsąd - 
kiem  byłoby ze strony  P iem ontu  czekać aż 
go Lam oriciero zaczepi.

T uryn , 10 września. N a d e sz ła  tu  depu tac ja  
z M arehji i Um brji i k ró l ją  przy ją ł.

T uryn , 11 września. Z Bononji z d. w czo
rajszego donoszą, że U rbino oszańcow ało s ig  
i że ogłoszono tam  anneksją . W ojska pap ież- 
kie cofają się bez oporu. W  F ano , P esa ro  i  
i S in igag lia  ogłoszono s tan  oblężenia. Do S i- 
nigaglia nadeszło  5000 austrjack ich  najem nych 
żołnierzy. W A nkonie zm uszono sa rd y ń sk ie- 
go kousu la  do opuszczen ia  m iasta .

B onon ja , 9 września. R e sz ta  m iast pow sta ła  
z okrzyk iem : N iech żyje W ik to r Em anuel! W  
U m brji te legrafy  i m osty popsute . U rboni 
wolne.

(In d . Belge.)

W  dniu  1 październ ika  r. b., odbędzie s ię  
w m ieście L ublin ie pierw sze zebranie akcjona-  
rjuszów  D om u Z leceń L ubelsko-S andom ier- 
skiego R oln ików  N adw iślańskich , na k tó re  
w szystk ich  akcje w tym  D om u biorących, za 
rząd  n iniejszem  zap rasza . —  W ydrychiewicz* 
Ja sień sk i, B ielińsk i. (Nr. 401— 3 —4).
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B ile ty  S k a rb u  K ró le s tw a  P o lsk ieg o — — — —
L is ty  Z a s ta w n e  b ia łe  I i i - g o  O kresu

(p ró cz  k u p o n u ) .  . . za  15 rs. 14 8 s y 2 14 S 6 ' / 2

W e  x I e .
B e r lin  . 1 0 0  T a l___ 2  M . 1 0 0 95 1 0 0 80

G d a ń sk
100 T a l . , . . k . t. — — — ---
1 0 0  T a l ----- 2 M. — — — ---

59 * • 100 T a l___ k . t. — — — ---
H a m b u rg  . 300  B M k  . . 2  M . 152 — 151 80
L o n d y n 1 E t .  S t___ 3 M . 6 6 8 — —
M oskw a 1 0 0  Ks.,____ 1 M. — — — —
P e te rs b u rg . 100 Ks., , 1 M . — — — —

59 • 100 R s .......... k . t. — — — —
P a ry ż  . 300  F r a n . . . 2 M . 80 1 0 — —

55 3 00  F r a i i . . . 1 M. — — — —
"W iedeń. 1 5 0 F r a n . . . 2  M 74 70 — —■

W ro c ła w  . 1 0 0  T a l___ 2  M . — — — —

W e F ra n c ji  h a n d e l zbożow y  z ac z y n a  się d źw ig ać  z u - 
p a d k u , re zerw a  m ąk i s ię  z m n ie jszy ła , a  p o łow ę  ta rg ó w  z 
ożyw ieniem  a  n a w e t podw yższen iem  z a m k n ę ło  się-

N a  in n y c h  w ie lk ich  p la c a c h  s ta g n a c ja  A n g ie lsk a  s iln ie  
się o d b iła . C en y  w szędzie  co fn ę ły  się  i o c h o ta  do k u p n a  
z n ik n ę ła .

I  n asza  g ie łd a  u le g a jąc  tem u  w p ły w o w i b y ła  n ie c zy n n a , 
a  sp rzeda jący  zm uszen i b y li ro b ić  u s tę p s tw a  i s to so w ać  się  
do w oli k upców . S ta re g o  z ia rn a  ju ż  m am y b a rd z o  m a ło  
w  p ie rw szy c h  rę k a c h  i n ik t  n ie  chce  fo rso w ać  sp rz ed a ż y . 
Z e św ieżem  z w y k le  m nie j lub  w ięce j cho rem , do  k o n s e r
w acji n ied o g o d n em  k a ż d y  się n a c isk a . Z y to  co k o lw iek  le 
p ie j, a le  w s łab e j p rzy c h o d z i w adze

S p rze d a n o  p szen icy  p o lsk ie j ła sz tó w  150, św ieżej k r a jo 
wej 140; ż y ta  p o lsk ieg o  130 , k ra jo w eg o  33 , ję c z m ie n ia  25 
g ro ch u  40 , rz e p ak u  20 .

P ła c o n o  k o rz e c  w a rsz a w ,
za  ła s z t  w ag i h o li.  G u ld . P ru s .  w a g . p o i z ł. g r . z ł. g r .
P s z .  po i. 127 132 610  660 239  240 49 24  53 24 .
Św . p ru s . 123 127 500  560  231

128 1 3 %  5 80  620 241
132 133 630 640 249

Ż y ta  p o i.  —  125 —  345 —
,, p ru s . —  125 —  300  —

G ro c h u  —  —  366  408  -—
R z e p a k a  zim . —  510  600  —

T o r u ń  p rz y b y ło  b e le k  d ę b o w y ch  9 5 5 , sosnow . 
b a li ła sz tó w  145 , p o ta ż u  c en tn . 912.

W o d a  o p a d ła  do stóp  0, 9 ” .
W  d rzew ie  sp rzed an o :
6400 o k rą g la k ó w  od  195 do  3 2 0  ta l  k o p a .
40 0 0  b e lek  2 3 %  2 4 ’ d łu g o śc i do  8  s r. g r .  k u b ik .
35 0 0  m u r ła t  ln/ 10”  3 4  do  5 %  k u b ik .

200  k op  b lam isów  po  5 ta l.
120 k o p  k le p k i 38  do 39 .

W y s ła n o  w  c ią g u  m ies iąca  z p o r tu  n asze g o  p szen icy  
ła sz tó w  6456 , ż y ta  3086 , ję c zm ie n ia  1 6 0 , ow sa  190 , g r o 
ch u  612, s iem ien ia  87 , rz e p ak u  282 .

Z o s ta ło  n a  sp ich rza c h  p szen icy  ła sz tó w  6150 , ż y ta  1940 
ję c zm ie n ia  100, g ro c h u  210 , ow sa  60, rz e p a k u  4 9 4 0 .

K u rsa  zam ian : L o n d y n  6 , 1 7 %  do •%. H a m b u rg  1 4 9 %  
k ro tk i  150 ;V8, A m sterdam  141.

A le k sa n d e r  M ak o w sk i e t  C om p.

236  40 20 45 20. 
248  47 19 50 18. 
2 50  51 14 56 10.
235 --------  30  8 .
235  --------  26 9.
—  32 4 36  —
—  4 4  22 52 18. 

1 5 ,3 5 0 ,

W y d an ie  now e s te reo ty p o w e  J .  N . Bobrowicza u- 
c z ju io n e  za  p o tw ie rd z en iem  D u n in a  arcybisku 
g n ieźn ień sk ieg o  i p o z n ań sk ie g o . Ozdobione 3  

lo ry ta m i i 170 d rzew o ry tam i w tekśc ie  Trzeci od" 
d ru k , 2 to m y , 8 -k a . L ip s k  1854— 1858 rs i  
k o p . 50. (d. c. ń.)

(Nr.—408).

W zakładzie 
D zw o n k ó w

artystyczno-li tograf icznym  A.
i Spółki, ulica Miodowa, Nr" 

482 sprzedaje się  portret Józefa  Garibaldeqo 
Dyktatora Obojga Sycylji, jak najstaranniej 
wykonany, cena złp. 3 gr. 10 (kop. 50).

(Nr. 407—1—3).

Dom Zleceń

W a rto ść  k u p o n u  bież. od  O bi. S k a rb . R s . 1 k o p . 81 '/o  
od L is tó w  Z a s ta w n y c h  k o p . 1 3 %

K U R S  G I E Ł D  Z A G R A N I C Z N Y C H .

B e r l i n ,  1 3  w r z e ś n i a  1 8 6 0  r
5 - ta  S e ry a  S tie g litz a  z a  rs .
6 - ta  S e ry a  S tie g litz a  ,, ,,
P o ls k ie  O b lig aey e  S k a rb o w e  „  ,,

„  L i s ty  Z as taw n e  „  „
,,  B ile ty  B an k o w e  ,, „

W  e x  1 c.
N a  W arsz . z te rm in e m  k ró tk im  za  rs . 
,, P e te rs b u rg  ,,
,, L o n d y n  ,,
„  P a ry ż  ,,
„  H a m b u rg  ,
„  W ie d eń  ,

W  i  e  d  c  ii.
W ex le  n a  L o n d y n  
A k c y e  K red y tu  R u chom ego

P a r y  i.
3 %  R e n ta  
K re d y t R u ch o m y

3 ty g o d .
unes.

p ł a c

1 f. s t
300  fr .

149 /g I g300  m rc
300 z łr .

d a j  
133 501  2
168 50 i •'

z a  10 f. st. 
„  2 0 0  z łr .

za  100 fr . 
,, 1 ,0 0 0  ,,

a  J T
 I s?

Dep. telegr. Ż y to  w  B er lin ie  n a  d o s taw ę  w je s ien i 
47  ta l .,  n a  w iosenną  d o s taw ę  4 5 % .

G d a ń s k ,  8 w r z e ś n i a  1 8 6 0  r . —  P o  n ie s ły c h a 
n y c h  u le w ach  od  dw óch  dni m am y s ta łą  i p ię k n ą  p o g o 
d ę , k tó ra  dozw oli re sz tę  n ie sp rz ą tn ię ty c h  zb io ró w  z ło ży ć  
p o d  dachem .

W  A n g lji p o g o d a , ja k k o lw ie k  zaw sze w ą tp liw a  w  o g ó l
ności je d n a k  p o le p sz y ła  się. T e n  pow ód, a  p rz y te m  obfi
te  A m e ry k a ń sk ie  i E o ssy jsk ie  dow ozy  z a s p o k o iły  s trw o 
żone  u m y s ły . S p ek u la n c i co fnę li się  z ta rg u , a  k to  c h c ia ł 
sp rzedać  p szen icę , m u s ia ł p o d d a ć  się  zn iżen iu  3 szy ł. n a  
k w a rte rz e . Św ieże a n g ie lsk ie  z ia rn o  d la  nęd zn e j k o n d y c ji 
jeszcze tan ie j o d chodziło . N a  ta rg a c h  b y ło  w ie lu  k u p có w  
z p row incji; ale. in te re s sa  n ie  b y ły  liczne  p rz y  s ta ły m  u p o 
rz e  ze s tro n y  sp rzed a jący ch , k tó rz y  obecne zn iżen ie  u w  a - 
ż a ja  ty lk o  p rzechodniem .

Ż n iw a  ty lk o  w y ją tkow o  i częściow o zaczę te , a  o g ó ln e  
ro b o ty  ledw o za  p a rę  ty g o d n i p rze jd ą .

W  K S IĘ G A R N I

w  Warszawie.
ulica Krakowskic-Przcdmicście Nr. 415

Z N A JD U JĄ  SIĘ KSIĄŻKI N A ST Ę PN E !

(D a lszy  c ią g .— P a trz  N r. 239).

BellecjUSZ X. A lo jzy , S Ig n a c e g o  ć w icz en ia  d u c h o w n e  
czy li rek o lek c je  p rzez X . A lo jzeg o  B e lle c ju sza  w 
ję z y k u  ła c iń sk im  u ło żo n e , a  p rzez  X . A n to n ie g o  
B resc ian ieg o  w ję z y k u  w ło sk im  n a  now o  w y d an e  
P r z e ro b i ł  do  u ż y tk u  w sz y s tk ic h , z a s to s o w a ł do 
ro z m y ś la n ia  z P iśm a  św ię teg o  o ta je m n ic ac h  ży w o 
t a  C h ry s tu sa  P a n a  p o m n o ż y ł k s iąd z  ’ * w y d an ie  
c zw arte , 1 6 -k a . W arsz a w a  1858 , k o p . 90.

Bentkowski W ła d y s ła w , S p raw a  p o lszczy zn y  w  u rz ę d o 
w y c h  o g ło sze n ia c h  W . k ,sięs tw a p o z n a ń s k ie g o  p o d  
sąd  filo logów  o d d an a , 8 -k a , P o z n a ń  1 8 5 8 , k o p ie 
je k  80 .

Beranger P. J. P io se n k i. P rz e k ła d  W ła d y s ła w a  S y r o 
k o m li i W in cen teg o  K o ro ty ń s k ie g o , z p o rtre te m  i 
życ io ry sem  a u to ra  l 2 - k a .  W iln o  1859 , ru b .  sr. 1 
k o p . 80.

BernOUili K rz y sz to f , P rze w o d n ik  p ra k ty c z n y  d la  m e c h a 
n ik ó w , b udow niczych , in ży n ie ró w , b u d u ją c y c h  m ły 
n y , ręk o d z ie ln ik ó w , a  w  o g ó lności d la  te c h n ik ó w , 
z czw arte j edycji p o p ra w n e j p rz ep o lszc zo n e j, p rzez  
E d w a rd a  G u tzk ie g o  z tab lic am i 2, 1 2 -k a . W a r 
szaw a 1844, rs . 1 k o p . 80.

Bętkowski D r. M ikodem , N ie k tó re  u w a g i n a d  T a ra p ią  
g ru ź lic y , m ianow ic ie  p iz e c ią g łe j ,  8 -k a . W arsz a w a  
1859 , k o p . 30 .

B i  b  1 j  a  K sięg i S ta re g o  T e s ta m e n tu , z ła c iń sk ie g o  n a  j ę 
zy k  p o lsk i p rze ło żo n a  p rz ez  k s .  J a k ó b a  W u jk a  
z W ęg ro w a . W ydan ie  trz e c ie  s te reo ty p o w e , p o 
p ra w n e , u czyn ione  za  pozw olen iem  P rzew ie leb n eg o  
je u e ra ln eg o  k n n sy sto rju m  k a to lic k ie g o  w  k ró le 
stw ie  sask iem . O zdob ione  p rz e sz ło  30 0  ob razkam i 
i  dw om a sz ty ch am i n a  s ta li. N o w y  P a n a  n aszego  
J e z u s a  C h ry s tu sa  T e s ta m e n t z ła c iń sk ie g o  n a  j ę 
z y k  p o lsk i p rze ło żo n y  p rzez  k s . J .  W u jk a  S . J .

N a żądanie W go Franciszka Mieczyńskiego 
z Lubomina podaje do powszechnej wiadomo
ści: że akcja Domu Zleceń Rolników Płockich 
wydana na imię W go Franciszka Mieczyń- 
skiego za  Nr. 388, temuż skradzioną została. 
Stosowne zatem  ostrzeżenie uczyniono w Do
mu Zleceń, aby kapitał za powyższą akcją,, 
jako też przypadający od niej procent, tylko 
prawemu w łaścicielow i akcji, wypłacone być 
m ogły. __________ (Nr. 405—3 —3).

D ziś  w  s i l i  to w a rz y s tw a  D obroczynności, vrielkie geo* 
lo g iczn e  p rz ed staw ien ie  D o m in ik a  Zonner Dzieje ukształ- 
c e n ią  s ię  na sze j z iem i.

f i £ o l i n n  S z w a j c a r s k a .  Codziennie zabawa mu
z y k a ln a  po d  d y re k c ją  p . B ilseg o . Początek  o godzinie 6 
w ieczorem .

PrayjechaSi tio Warszawy.
B ie s ie k ie rsk i W ik to r  ob. z K o n e ck a  n r . 585, Garczyński 

K o n s ta n ty  ob . z W ilc z o g ó ry  n r . 500 , Gumowski Tytus 
d y m is i p o ru c z n ik  z I r k u c k a  n r .  2 6 6 8 , Jezierski W ładyd. 
k r .  z S o b ie ń  n r; 625, K is ie ln ic k i W itold ob. z Korzeni? 
s teg o  n r. 6 2 5 , M o żd żeń sk i L e o n  ob . z Kielc nr. 461, Mo
dzelew sk i H e n r y k  ob . z G ła d c z y n a n r .  6 0 l, Makowski Ma
k sy  ob. z D o m a n ic  n r. 601, O k ęck i Józef ob. z Krobowa 
n r .  584 , O g iń s k i  E e lik s  k s iąż ę  z L cbiony nr. 4l4, Pągó- 
w sk i M ich a ł ob . z B rz e śc ia  L itew sk ieg o  n r. 396, Kzewu- 
scy  J ó z e f  i J a n  ob. z G o łą b e k  n r .  5 4 5 , Bolbiecki Franci
szek  ob. z K raszew a  n r .  584, R u tkow sk i Jan  ob. z Mię* 
dzy rzeca  n r . 4 6 8 j9 , R em b ie liń sk i A leksander ob. z Kro
śn iew ic  n r .  472 , S ie ra k o w sk i W a len ty  ob z Radziejowic 
n r .  601, S u c h o d o lsk i E d m u n t  ob . z Wojcieszkowa nr. 4l3 
T a c z an o w sk i Z y g m u n t o b . z L u b a rto w a  nr. ]352, Woje
w ódzk i A dam  ob. z T u r k a  n r .  585, W ężyk Michał ob. z 
N iem ieck ie j W si n r. 584, W o ro n ieck i Jererajasz książę z. 
H u lszc w a  n r .  625.

P r z y j e c h a l i  k o l e j ą  ż e l a z u ą . — Książe Bebll- 
to w  E u g e n i p o d p o ru c z n ik  z P a ry ż a  n r. 1582, Bunakow 
M ik o ła j s e k re sa rz  k e lle g ia ln y  z P a ry ż a  nr. 4l4, Billing’ 
E ry d . d y re k to r  c y rk u  sztu c zn y ch  jeźdźców z Wrocławia 
n r . 4 l4 i  B ru n in g  L h o ta r  k u p . z T o ru n ia  nr. 556, Cieci- 
szew sk a  K o n s ta n c ja  ob . z S zczaw n icy  n r. 1263, Chrza
n o w sk a  M a r ja  żo n a  u rz ę d n ik a  z P ru s  n r. 679j80, Ljsen- 
re jc h  K a ro l m e c h a n ik  z C hem nitz  n r. 584, Priedlaenier 
L e o p o ld  k u p  . z B erlin a  n r .  4 l4 ,  G regor Karol i Gregor 
A u g u s t ob . z P ru s  n r . 2 9 7 7 , G rodkow ski Edw ard radca 
dw o ru  z P a ry ż a  n r .  625 , H a lp e r t  D o ro ta  ob. z Drezna nr. 
13 47, J a b ło ń s k i  C y p rja n  se k re ta rz  kollegialny z Karlsba 
n r .  1260 , J a n is z e w s k a  A n to n in a  żona radcy dwoiu * 
S zczaw n icy  n r .  2 6 4 7 , K ru p iń s k i E rn est komisant bant o 
w y  z T o ru n ia  n r .  4 7 2 , K a m iń sk i Konstanty erneiy  ̂
S z w a jca rji n r .  1259, K e lle r  L u d w ik a  żona dokt. z Szwaj 
c a r jl  n r .  4 7 7 , L ieb m a n  H e n ry k  kom is. kup. z Wroc1[suw 
n r .  4 l4 ,  Ł e m p ic k i R o m an  u rzęd n ik  z  Szczawnicy ni/  *
O lle n d o rf  H e n ry k  k u p .  z W ro c ław ia  nr. 1065, Spup 
now  p u łk o w n ik  in ż y n ie r ji  z D re z n a  n r 2009, Skai i 
J u l j a  e m e ry tk a  z S zczaw n icy  n r. 385 , T a lg rin  Natan ' • 
z W enecji n r .  524, W o lsk a  P a u l in a  żona urzędni *az 
n r . 13 6 6 j7 , W o ris  J a n  k u p . z A ten  n r. 6 3 4 , WiskowsK 
K o n s tan c ja  w dow a  po  rad cy  dw oru  z Szczawnicy n i . -  ^ 
Z a le s k a  A le k sa n d ra  ż o n a  o b ro ń cy  sen a tu  z Paryża ni- 
Z w e jg b au m  M arja  w dow a  po k u p c u  z P ru s  nr. < »
w a d zk a  E m ilia  ob . z S zczaw nicy  n r. 385. —

Z a *

” TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: C órka  Ja-
b rijka n ta . —  K la r a . —  Ic ek  zapieczętowany. _

w  D ru k a rn i J .  J a w o rs k ie g o .- -W o ln o  d ru k o w a ć .— W arsza w a  d n ia  1 (1 3 ) w rze śn ia  1860 r  — S ta rsz y  C enzor, F . Sob ieszczański


